
Rok IV.
□ — ; zz.zr.

SIERPIEŃ 1937 Nr 8

D U S Z P A S T E R S T W O  R O Ż A f l C O W E
NAU K I N A  M IESIĘCZNE Z M IA N Y  R Ó Ż A Ń C O W E

bezpiatny dodatek do „G O ŚCIA R Ó Ż A Ń C O W E G O *.

O FRZYCEYfWCłł 7fl£2)OWI;a$SeWA
„A przeto weźcie zbróję Bożą: abyście mogli 

sprzeciwić się na dzień zły i  we wszystkim dosko­
nali stać". [Efez. 6, M ).

Ukochani w Chrystusie!

I. W  dniach od 25 do 29 czerwca r. b. odbył się w Poz ­
naniu wspaniały m iędzynarodow y Kongres ku czci Chrystusa 
Króla. Zadaniem jego  było —  wszechstronne zbadanie n iedo­
wiarstwa, bezbożnictwa czasów obecnych  oraz gorąca zachęta 
do ludzi dobrej woli, by do waiki z tymi n iebezpiecznym i ob 
jawami stanęli zdecydowan ie  i świauomie. Prymas Polski a za­

razem Legat Ojca Św. j .  Em. Kardynał Hlond w swym g łębo ­
kim wstępnym przemówieniu  stwierdził dobitnie, „że  nadeszła 
godzina ostatecznego zdecydowania  się na Boga lub przeciw 
B ogu ” . . .  że pozostaje przed nami— „Chrystus albo bezbożnic­
tw o “ . Kongres się skończył, ale je go  hasła i postanowienia 

żywotne i konieczne będą realizowane i w czyn wprowa 
dzane. Na jw iększym  niebezpieczeństwem dla nas katolików 
jest to, że nie docen iam y grozy położenia, że oswoiliśm y się 
z niedowiarstwem, bezbożnictwem , że nie znam y gruntownie 
ich założeń I przewrotności, że idz iem y często w walce z tymi 
ob jawam i bez kierownictwa Kościoła, a nieraz bezw iedn ie 
pom agam y J eg o  w rogom  I krzywdzicielom.

Kongres bił na alarm przed ogó lną  pożogą, której na imię 
—  komunizm, bezbożność, niedowiarstwo... Kongres ostrzegał, 
pouczał i do  wspólnej walki wzywał wszystkich katolików, a 
w ięc  i nas ró żańcow ych .. .  W iększość z nzs nie mogła brać 
w nim udziału, będziem y jednak z nim sercem i duchem roz­

ważając w szeregu dalszych naszych nauk miesięcznych za­

gadnienia tam poruszone i ustalone. ,,/T przeto weźc ie  zbroję 
Bożą : abyście mogli sprzeciwić się na dzień zły i we  wszyst­
kim doskonali stać” .

Jedno źródło nie wyda n igdy wielkiej rzeki. W oda  p ły­
nąca szerokim i g łębokim  korytem musi m ieć w ie le  źródeł 
czy dopływów . Tak się też ma z n iedowiarstwem religijnym.
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N ie  2 jednego  wytryska źródła, ale z wielu.
Niedbała lekkomyślność w zaznajamianiu się z prawdami 

religijnymi, to pierwsze tród ło  niedowiarstwa. Ciekawa rzecz 
—  każdy zawód, każde rzemiosło w ym aga  od wykonaw cy od ­
pow iedn ie j zm jom ośc i .  Rzemieślnik musi przez kilka lat prze­
chodzić odpow iedn ie  ćwiczenia; inżynier, lekarz, ksiądz długie 
lata rrozo lą  się nad zdobyc iem  odpow iedn ie j w iedzy  i p o ­

trzebnej praktyki —  tylko katolik zadawalnia się tym, co zdo­
był w  dziecięctw ie czy młodości, nie troszcząc się zupełnie o 
dalsze pogłęb ian ie  swych w iadom ości religijnych. Bardzo częs­
to spotykamy ludzi, nie tylko wśród prostaczków, lecz inteli­
gentów, którzy uważają, że w iadom ości religijne potrzebne im 
były do i Komunii św., w szkole i że te zasoby wystarczają 
im w zupełności dla potrzeb ich duchowych na całe życie. B 

że i te ogó lne  w iadcm ości n ieprzypom inane i nieutrwalane 
prędko się zacierają, w duszy powstaje pustka, którą się za­
pełnia jakimiś wierzeniami, które nic wspó lnego  z nadprzyro­
dzoną wiarą nie mają, wzg lędn ie  prowadzą najkrótszą drogą 
do niedowiarstwa.

W  roku 1884 umiera w Florencji prof. Cezaro Parrini, 

znany niedowiarek i mason. W brew  swemu poprzedniemu tes­
tamentowi, aby nie sprowadzano mu kapłana, aby nie rob io ­
no mu pogrzebu katolickiego, bo w nic nie wierzy, zapytuje 
lekarza, czy musi umierać, a gdy się dowiaduje, że moment 
ten jest bliski, w zywa kapłana, żałuje za swe niedowiarstwo 
i umiera jako najlepszy katolik. Gdy snu robiono w j mówki 
ze strony ko legów  —  niedowiarków, odpowiada zdecydowanie: 
—  Inaczej cz łow iek  patrzy na religię i w iarę gdy żyje, a ina­
czej w godzinę śm ierc i. . .  O by  zapamiętali to sobie ci wszys­
cy, którzy lekceważą wiarę i Kościół.

Drugim źródłem niedowiarstwa, to namiętność ludzka. 
Nic w tym dziwnego, wiara nie jest dla człowieka tylko d e ­
klam owaniem  pięknych rzeczy, szafowaniem wzniosłych poglą­

dów  —  wiara to prawo życia, które wtedy ma tylko swe za­
stosowanie, gdy obejm ie  ca łkowicie umysł, serce i wolę  ludz­
ką. Człow iek musi ustawicznie zmagać się z własnymi ciałem, 
skażoną naturą, musi toczyć nieraz długie i ciężkie boje —  

nic też dz iwnego, że niejeden woli ułatwić sobie życie przez 

unikanie tej walki i poddawanie się namiętności, która daje 
mu chw ilow e zadow o len ie  i przyjemność. F\ gdy  stanie się 
n iewoln ik iem  swych zmysłów, nie dz iwm y się, że wiara w nim 

osłabnie, że wskutek jej wyrzutów stanie się ona czymś znie-
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mawidzonym, obcym  i w rogim , od czego  stronić i uciekać bę­
dzie dla chwili fa łszywego  spokoju.

Pośród namiętności najniebezpiecznie jszą jest zmysłowość. 

Gdy ta opanuje człowieka, wyniszczy w sercu wszystko co 
szlachetne, omota rozum nieprzeniknioną zasłoną i uczyni go  
ś lepym  na wszystko co Baże, a twardym na głos sumienia i 
w iary —  owszem  zabije w nim resztki wiary i do bezbożnic­
twa zawiedzie. Jeden z uczonych (Bouguer), nawrócony z nie­
dowiarstwa tak określił pewnem u kapłanowi przyczynę swego  
niedowiarstwa: —  Czy o jc iec  wie, czemu ja w łaściw ie byłem 
n iew ie rzącym ? Jedyn ie  dlatego, że byłem zepsuty moralnie. 

(Bertier II str. 438). Miał zupełną rację —  rozpustnik nie bę­
dzie n igdy człow iek iem  wierzącym.

11. Kardynał angielski Newm an rozmawiał pew n ego  razu 
z dawnym swym przyjacielem protestantem, który takie uczy­
nił doń zwierzenie: —  Jestem przekonany o Boskości K ośc io ­
ła katolickiego, lecz jakiś n ieprzezwyc iężony wstręt powstrzy­
muje mnie od przejścia na wiarę katolicką... Zasmucił się na 
to kardynał, w iedział bow iem , co było przeszkodą w nawróce­
niu przyjaciela, wziął w ięc arkusz papieru, napisał na nim 
wyraz „ B ó g ” i dał mu do przeczytania, po czym złotą m one­
tą zakrył napisany wyraz i zapytał: —  Co teraz widzisz? Zro­
zumiał protestant i ze wstydem opuścił głowę.

Iluż to ludzi traci wiarę, nie myśli o Bogu, nie modli 
się, bo ta ziemia i sprawy doczesne zakrywają im Boga, od ­
wracają od w łaśc iwego  celu i do niedowiarstwa prow adzą?  
Tu może znajduje się najpoważniejsze źródło dzisiejszej nie­
wiary i bezbożności. Zrozumieli to dobrze komuniści i dlate­
go  z programu sw o jego  wykreślili —  Boga, duszę nieśmiertel­
ną, życ ie  pozagrobow e i nagrodę albo karę, a tę z iem ię  uczy­

nili celem człowieka, zmysły i ich używanie jedyną drogą do 
szczęścia, bezbożność i n iedowiarstwo prawem i środkiem 
osiągnięcia szatańskich swych założeń. Śmiertelny jad tej na­
uki sączy się dziś zewsząd —  wszędzie go  dojrzysz, wszędzie 

się ujawnia, Rozszerza go  za judaszowe złoto bolszewickie 
bezbożna prasa w  odpowiednich  książkach i gazetach; roznosi 
sztuka, teatr i kino; wszczepia i gwałtem wciska żydowska 
m iędzynarodówka, socjalistyczni i komunistycz ii wodzireje.

f l  sprzyja temu wszystkiemu hardy w iek dzisiejszy, roz­
zuchwalenie i to n iepoczytalne szaleństwo, usiłujące poniżyć 
n ieskończoną w ielkość Boga  przecen ian iem potęgi rozumu i 
zdolntości ludzkich. „Człow iecze , tyś bog iem  świata, bo c ieb ie
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dziś słucha para, elektryczność, tob ie poddaje się cała przy­
roda. d laczego w ięc  masz się kłaniać Bogu, którego nie w i­
d z is z ? ” —  woła w pysze świat dzisiejszy, a odpowiadają  mu 
niebezpieczne, do utraty wiary prowadzące hasła: „N ie  liczyć 
się z religią, Kościołem, B o g ie m . . .  żyć tak, aby ci na tym 
św iecie  było przy jem nie i d ob rze . . .  n iczego  nie skąpić sobie, 
czego  świat ci nie skąp i. . .  być bogatym  i op ływać we wszy­

s tk o " . . .
Czytamy w Ewangelii św. (Mat. XVIII. 18 —  25) o ow ym  

młodzieńcu —  bogaczu, który chciał iść za Chrystusem i na­
śladować Go, ale zrezygnował z tego, gdy Zbawicie l zażądał 
od niego, aby pierwej porzucił bogactwa swoje i szedł za Nim... 
Iluż i dziś m am y katolików, którzy czynią p od ob n ie?  Dla bo­
gactwa, sławy, przyjemności ziemskiej wyrzekają się często 

Boga, W iary, Kościoła, narażając dusze swoje  na zatracenie 
w ieku iste ...  Zastanówmy się, czy do tych szeregów  i m y nie 
na le żym y?

Pewien Rosjanin uczęszczał na kazania słynnego O. Ra- 
viqnan T. J. i wkrótce ośw iadczył mu przekonany, że tylko w 
Kościele katolickim przechowuje się prawdziwa wiara i nauka 

Boża. Gdy go  zachęcano, aby w ob ec  tego  wyrzekł się schiz­
my prawe sławnej a przyjął katolicyzm —  odpow iedz ia ł za 
w s tydzony : „Ja wiem, że tak w in ienem  zrob ić . . .  ale brak mi 
siły . . ” (Szuwałow. Ma conv. str. 320;.

Czyż nie postępuje w  ten sposób wielu z ka to l ików ? 
Zdają sobie oni doskonale sprawę z tego , że osłabili swą w ia­
rę przez karygodne zaniedbanie w zaznajamianiu się z praw­
dami B ożym i. .  przez służbę niewolniczą swym  namiętnoś­
c io m . . .  przez przecenianie i stawianie ponad Boga i własną 
duszę zasad tego  świata, a jednak odpow iada ją  jak ten Ros­
janin: „brak mi siły” , narażając się na wiekuiste odrzucenie.

R óżańcow i! M y nie pow iem ; , że „brak nam siły” , o w ­
szem, pełni zapału i mocni wiarą, staniemy pod sztandarami 
Kościoła św. za naszą Niebieską Hetmanką i św iecić będziemy 
wśród r o c y  dzisiejszego niedowiarstwa przykładem żywej w iaty  
i opartego na niej naszego życia według słów Mpoitoła naro­
dów: „Stó jcie tedy przepasawszy biodra wasze prawdą, a ob ­
lókłszy pancerz sprawiedli vości i obuwszy nogi w gotowość 
Ewangelii pokoju i we  wszystkim biorąc tarczę wiary, którą 
byście mogli wszystkie strzaiy ogniste z łośliwego zgasić. (Efez. 
6, 15). Am en . Ks. dr S. W.

Za zezw olen iem  W ładzy D uchownej ’
Odbito  w Drukarni „P o lon ia ” —  M. Piasecki, Pińczó\y.


